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io  optym;zmu Ministra Skarbu.
<hr) II. Kurjer Codzienny, jedna z 

największych trąb w orkiestrze prasy rzą­
dowej, gazeta, która zawsze najlepiej ro­
zumie intencje rządu, i dla której wszyst­
ko co rząd zrobi jest znakomite zapo­
mina się czasem i tak „chlapnie", że od­
głos wymierzonego sobie samej policzka, 
zwróci uwagę najmniej wyrobionego jej 
czytelnika.

Bo oto przed paru dniami referent 
finansowy II. Kurj. Codziennego piśże:

,,‘Wogóle sytuację naszą charaktery­
zuje paradoksalne zjawisko hamujące au­
tomatyzm kryzysu. — Na święcie kryzys 
powoduje potanienie pieniądza, które pro­
wadzi do liberalniejszej polityki kredyto­
wej i do ożywienia inwestycyj, co z kolei 
przyczynia się do ogólnej poprawy kon­
iunktury. W Polsce automatyzm jest za­
hamowany przez to, że szereg czynników 
(przedewszystkiem kryzys zaufania) stoi 
na przeszkodzie potanieniu pieniądza i u- 
ruchomieniu lokat długoterminowych. Na 
całym św recie bank emisyjny prowad/i w 
okresie kryzysu liberalną politykę kredy­
tową, u nas Bank Polski w okresie cięż­
kiego kryzysu zastosował dotkliwe re­
strykcje kredytowe, które zaostrzają kry­
zys.

jak powiedzieliśmy, w październiku 
1930 weszliśmy w trzecią fazę, fazę po­
gorszenia. Jaki był w tern udział czynni­
ków natury politycznej (kryzys zaufania), 
a jaki udział zaostrzającego się ogólnie 
kryzysu światowego — tego oczywiście 
nie jesteśmy w stanie ocenić. Tak samo 
nie jesteśmy w stanie przewidzieć, jak 
długo faza ta potrwa, bo to zależy od 
wielu nieuchwytnych czynników natury 
gospodarczej, politycznej i finansowej. W 
szczególności należy przewidywać bardzo 
ujemny wpływ wypowiedzenia prowizo­
rium drzewnego ze strony Niemiec oraz 
zagrożenia naszego eksportu trzody do 
Czechosłowacji w związku z wojną celną 
czesko - węgierską".

Proszę, proszę, ktoby to ośmielił się 
jawnie dać tak pałką po głowie całej po­
lityce Banku Polskiego, więc centralnemu 
organowi gospodarki finansowej Polski. 
A przecież p. minister skarbu w Banku 
Polskim ma ustawami zagwarantowany 
wpływ. Czemu zatem pozwala instytucji 
tej prowadzić wręcz przeciwną interesom 
swoim politykę ? I jaką to politykę — po­
litykę: „Na całym świecie bank emisyjny 
prowadzi w okresie kryzysu liberalną po­
litykę kredytową, u nas Bank Polski w 
okresie ciężkiego kryzysu zastosował do­
tkliwe restrykcje kredytowe, które zao­
strzają kryzys".

Tak rozprawia się organ rządowy z 
gospodarką finansową Polską, organ p. 
Marjana Dąbrowskiego, posła z B. B., 
który nie brał żadnego udziału w kon­
gresie „Centrolewu" w Krakowie i o ile 
oam wiadomo w pensjonacie p. Kostka 
Biernackiego w Brześciu nie siedział.

Ale co niżej II. Kurjer Codzienny pi­
sze1: „w październiku 1930 weszliśmy w 
trzecią fazę, w fazę pogorszenia. Jaki był 
w tern udział czynników natury politycz­
nej (kryzys zaufania), a jaki udział zao­
strzającego się ogólnie kryzysu świato­
wego — tego nie wiemy".

Naturalnie dla referenta finansowego 
rządowego organu te rzeczy pozostaną ta­
jemnicą, dla opozycji nie. My wiemy, że 
kryzys światowy dotknął przedewszyst-

pułkownicy w rządzie Sławka.

Świat literacki
przeciw ohydzie  brzeskiej .
Protesty obejmują coraz szersze koła społeczeństwa

WARSZAWA, 8. stycznia (teł. wł.). 
Wczoraj pojawiło się cały szereg nowych 
protestów w sprawie Brześcia.

Na specjalną uwagę zasługuje ostry 
protest, wystosowany przez szereg orga- 
nizacyj społecznych z Ligą Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela na czele. Protest 
ten uległ konfiskacie.

Podpisały go następujące organiza­
cje : Liga Obrony Praw Człowieka i Oby­
watela. — Organizacje Międzynarodowe 
Kobiet Pokoju i Wolności. — Polskie Sto­
warzyszenie Etyczne. — Polski Związek 
Myśli Wolnej. — Polskie Stowarzyszenie 
Uniwersytetów Robotniczych. — Robotni­
cze Towarzystwo Służby Społecznej i 
Wspólnota Twórczości.

OŚWIADCZENIE LITERATÓW.
Wczoraj również ogłoszone zostało 

oświadczenie w sprawie brzeskiej, a pod­
pisane przez wybitnych przedstawicieli 
świata literackiego i wydawniczego. — 
Oświadczenie to opiewa:

„Ujawnione w interpelacji sejmowej 
wiadomości o losie więźniów brzeskich 
i akcji gwałtu dokonanego na bezbron­
nych wstrząsnęły do głębi opinją publicz­
ną, — wywołując w duszach wszystkich 
uczciwych ludzi, niezależnie od ich poglą­
dów politycznych protest przeciwko po­
gwałceniu praw obywatela i poniewiera­
nia godności człowieka w Polsce. Fakty 
ujawnione w tej interpelacji godzą — 
jak to słusznie stwierdza list otwarty pro­
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
moralne podstawy życia politycznego i 
społecznego, a przez to samo zagrażają 
interesowi pańswta polskiego. Uważając, 
że w opinji publicznej nie wolno sankcjo­
nować milczeniem sprawy Brześcia pro­
testujemy przeciwko haniebnemu znęca­
niu się nad więźniami w Brześciu w imię 
zdrowia i moralności społeczeństwa, żą­
damy uczciwego wyświetlenia sprawy — 
oraz ukarania winnych" — Następują pod­
pisy m. i.: Jan Nepomucen Miller, Jerzy 
Litauer, Henryk Starzecki, Aleksander Ra­
fa łowski, Jerzy Kuncewicz, Anatol Stern, 
Andrzej Strug, Adam Malicki, Jerzy Tań­
ski, Juljusz German, Rostworowski, Mo­
szyński, Marjan Kister, Anna Jaroszewska, 
Adam Balej, Kazimierz Czachowski, Stan. 
Dobrowolski, Aniela Cukier, Juljusz Wir- 
ski, dr. Wychowski, dr. Edward Boye, 
Ant. Michalak, Mieczysław Sterling, Anna 
Mortkowiczówna i inni.

Inni natomiast wybitni przedstawicie­
le świata literackiego, jak Boy-Żeleński, 
Tuwim, Wierzyński, Wittlin i Winawer, 
wystosowali osobne protesty, o czem do­
nosiliśmy wczoraj.

kiem państwa, których aparat gospodarczy 
nastawiony był na wielką produkcję i 
zbyt na ogromnych rynkach Chin, Indji, 
i Rosji — dziś te rynki stają się niedo­
stępne prawie i stąd kryzys Stanów Zje­
dnoczonych, Anglji i Niemiec.

Czy Polska nie mogłaby wykorzystać 
tego właśnie trudnego położenia, kapitału 
bankowego szukającego lokaty ? NaturaP 
nie mogłaby, ale tu wchodzi w grę kwe- 
stja zaufania. 1

WARSZAWA, 8. stycznia (teł. wł.). 
Na łamach sanacyjnego organu „Prze­
łom" pojawił się list otwarty do posłów 
i senatorów BB w sprawie Brześcia, pió­
ra p. Władysława Studnickiego. P. Stad­
nicki należy do grupy zwolenników re­
żimu pomajowego, którzy się nie zgadzają 
z taktyką pułkowników.

P. Stadnicki m. in. stwierdza, że BB 
posiadając większość w Sejmie i w Se­
nacie ponosi odpowiedzialność za to, że 
głosował przeciwko nagłości w sprawie 
Brześcia i to było grubym błędem. BB 
powinien przyjmować odpowiedzialność 
za ohydę Brześcia.

Redakcja „Robotnika" otrzymała list 
Józefa Wittlina, poety, protestujący naj- 
*str przeciwko gwałtom brzeskim. •
PROTEST PALESTRY WILEŃSKIEJ.

Ukazał się również list otwarty adwo­
katury wileńskiej skierowany do członków 
Rady adwokackiej, a zarazem senatorów
BB. pp. Witolda Abramowicza i Zygmun­
ta Jundziłła. Autorowie zwracają się do 
swoich kolegów z prośbą o przyczynienie 
się do jaknajprędszego całkowitego wy­
jaśnienia sprawy, ukarania winnych, mo­

ralnego zadośćuczynienia pokrzywdzonym 
i zapobieżenia na przyszłość podobnym 
faktom.

Wśród 66 nazwisk, umieszczonych na 
proteście, znajduje się sporo nazwisk zwo­
lenników sanacji.

Szanowny Panie Redaktorze! Proszę 
uprzejmie o dołączenie mego podpisu pod 
protestem Uniwersytetu Stefana Batorego 
przeciwko hańbie brzeskiej, która obniżyła 
godność Polski w oczach cywilizowanego 
świata. — Paryż, 1 stycznia 1931 r. — 
Dr. B. Motz, prof. honorowy Uniw. Ste­
fana Batorego, senator Rz. P.
PRZECIWKO PP. CAROWI I MICHA­

ŁOWSKIEMU.
Grupa 59 prawników warszawskich 

zgłosiła do feiuusądu Koła prawników pol­
skich wniosek na piśmie o zwołanie nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia człon­
ków celem wyrażenia protestu przeciwko 
traktowaniu więźniów politycznych w Brze! 
ściu nad Bugiem oraz w celu zajęcia sta­
nowiska względem tych członków Koła, 
a mianowicie pp. Cara i Michałowskiego, 
którzy swem postępowaniem przyczynili 
się do wydarzeń brzeskich.

Projekt obniżenia
plac urzędniczych.

WARSZAWA, 8. stycznia (te!, wł.). 
Wczorajszy „Wieczór Warszawski" pisze, 
że rząd p. Sławka ma zamiar podjąć akcję 
w kierunku obniżenia cen na artykuły 
pierwszej potrzeby.

Według pogłosek rząd przyszedł do 
przekonania, że między cenami towarów 
ustanowione mi przez producentów, a usta- 
lonemi potem przez kupców zachodzi zbyt 
duża różnica, spowodowana długim łań-

WYC1ĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dnia 29. grudnia 1930 r.

Sąd okręgowy Wydz. VI. karny we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty Nr. 292 czasopisma 
p. t.: „Dziennik Ludowy" z daty Lwów dnia 
21. grudnia 1930 r. do Sygn. VI. I. pr. 443 
na posiedzeniu mejawnem w dniu 29. grudnia 
1930 r. po wysłuchaniu zdania prokuratora Są­
du okręgowego we Lwowie postanawia:

I. Uznać za usprawiedliwioną dokonaną dnia
20. grudnia 1930 r. przez prokuratora Sądu 
okręgowego we Lwowie konfiskatę czasopisma 
„Dziennik Ludowy" Nr. 292 z daty Lwów dnia
21. grudnia 1930 r. zawierającego 1) w artykule 
p. t.: „Zbrodnia w  Brześciu" 2) w artykule p. 
t.: „Oficerowie — Brześć" wraz z tytułem —

Zaufania do kogo i czego? — do 
wewnętrznych stosunków politycznych i 
do gospodarki Rządu.

Jeżeli te rzeczy się nie zmienią, to nie 
tylko, że przed kryzysem i jego skutkami 
się nie uchronimy, ale jako organizm 
słabszy poniesiemy większą ofiarę, jak 
inni od nas silniejsi.

Dziś jeszcze Rząd i jego organy te­
go nie rozumieją, ale przyjdzie czas, że 
zrozumieją.

cuchem pośredników.
Chodzi o ograniczenie tej liczby po­

średników i zbliżenie cen detajlicznych do 
ceń hurtowych.

Ale to nie wszystko. W związku z p ro­
jektem rządowym zmierzającym do obni­
żenia cen na artykuły pierwszej potrzeby 
opowiadają o planie obniżenia płac urzę­
dniczych. Pretekstem do zniżki płac ma 
służyć właśnie akcja obniżenia cen.

znamiona występku z par. 300, 302 uk., za­
rządzić zniszczenie całego nakładu i wydać w  
myśl par. 493 pk. zakaz dalszego rozpowszech­
niania tego pisma drukowego. Zarazem wyda­
je się odpowiedzialnemu redaktorowi tego cza­
sopisma nakaz by orzeczenie mniejsze umieścił 
bezpłatnie w  najbliższym numerze, i to na 
pierwszej stronie. Niewykonanie tego nakazu po­
ciąga za sobą następstwa przewidziane w par. 
2Ł ust. druk. z 17. 12. Dzpp. Nn 6 e xl863 to 
jest zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł.

II. Uchylić natomiast dokonaną dnia 20. 
U grudnia 1930 r. przez prokuratora Sądu okr. 
konfiskatę czasopisma p. t.: ,,Dziennik Ludo­
wy" Nr. 292 z daty Lwów 21. grudnia 1930 w 
artykule p. Ł: „Nie wolno w sprawie brzeskiej 
ochraniać nikogo" w ustępie od słów „Kur­
jer Poranny" do „rozciągłości".

UZASADNIENIE:
Ad I. Ogłoszenie drukiem inkryminowanego 

pod 1) 2) artykułu ma na celu tendencyjnem 
wyolbrzymieniem sprawy brzeskiej poniżyć za­
rządzenia władz i podburzyć drugich do niena­
wiści przeciw władzo państwowym odnośnie do 
ich urzędowania oraz świadomie pobudzić dru­
gich do nienawiści przeciw ugrupowaniom spo­
łecznym i wrogich sobie stronnictw.

Ad II. W cytowanym artykule brak zna­
mion czynu karygodnego.

Na oryginale właściwe podpisy:
Za zgodność: Lipanowicz, st. sekr.
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Czy pozyskałeś Już nowego p re n u m e ra to ra
dla . . D Z I E N N I K A  L U D O W E G O ” ?

Wedle urzędowych informacji liczba 
bezrobotnych we Lwowie przekroczyła 7 
tysięcy ludzi. Tak podają cyfry urzędowe, 
w rzeczywistości bezrobotnych jest znacz­
nie1 więcej. Ale i ta cyfra jest tak przera­
żająca, a powiększona o członków rodzin, 
daje! kilkadziesiąt tysięcy ludzi, pozbawio­
nych zupełnie środków do życia.

Jest rzeczą sumienia społecznego i 
odrobiny poczucia odpowiedzialności, jak 
najszybsze pośpieszenie tym nieszczęśli­
wym ludziom z potrzebną pomocą.

W poniedziałek odbyło się posiedze­
nie radzieckiej komisji budżetowej, której 
przedłożono do uchwalenia budżet dodat­
kowy i nadzwyczajny do końca marca 
b. r. Ponieważ referent nie przedstawił 
żadnych wniosków w sprawie koniecz­
nych kredytów na pomoc dla bezrobot­
nych, tow. Szczyrefk postawił wniosek, aby 
na tę pomoc wstawić kwotę 100 tys. zł.

Bezrobotni lwowscy są o tyle w gor­
szeni położeniu, że pracując przeważnie 
w przemyśle budowlanym, jako sezonowi 
zostali zupełnie pozbawieni w tym roku 
zasiłków.

W toku dyskusji okazało się jednak, 
ze dla lwowskiego prezydjum miasta bez­
robotni zupełnie we Lwowie nie istnieją. 
Mianowicie w zwyczajnym budżecie gmin­
nym jest od 1 kwietnia 1930 pozycja 48 
tys. na kuchnie dla bezrobotnych, ale 
z tej kwoty dotąd wydano zaledwie 6 tys.

zł., a 42 tys. zł. leżą dotąd niezużytko- 
Iwane. Magistrat lwowski tak „trzyma rę­
kę44 na pulsie życia, że mimo ogromu 
nędzy, nie widzi potrzeby vvydania prze­
znaczonych na te cele pieniędzy.

Wobec tego, że jest już 42 tys. zł. na 
te cele r. Rybicki postawił wniosek, aby

uzupełnić tę kwotę o 58 tys. do 100 tys. 
zł., ale referent p. Brzeski sprzeciwił się 
i temu skromnemu wnioskowi, a posłusz­
na większość komisji i ten wniosek od­
rzuciła.

Sprawa ta znajdzie się jeszcze na peł- 
nem posiedzeniu Rady miejskiej.

“i Mi
Wczorajszy „Dziennik Ludowy44 zo­

stał skonfiskowany. Skreślony został cały 
artykuł wstępny ob. Thugutta, artykuł o 
p. Prystorze, jako min. przemysłu. Nadto 
skreślono dwa końcowe wiersze z przy­

witania pos. Liebermana w Przemyślu. 
Oba skonfiskowane artykuły były równo­
cześnie drukowane w „Robotniku44 i „Na­
przodzie44 i nie były skonfiskowane.

— o —

Zmiany w rządzie ‘I
R esztk i „cyw ilów " będą za stą p io n e  

„pułkow nikam i15.

linia i. Uiimiis
dla Młodzieży Socjalistycznej

Na ręce prezydjum Zjazdu Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej w 
Warszawie, który się odbył 4 i 5 bra., 
nadeszło bardzo wiele depesz i listów 
powitalnych od wybitnych działaczy socja­
listycznych i bratnich organizacyj.

Z wzruszającym entuzjazmem przyję­
ty został list nestora Socjalizmu polskiego 
tow. Bolesława Limanowskiego, następu- j 
jącej treści:

„Dziękuję serdecznie za zaproszenie. 
Ja, umierający w bolesnym i smutnym 
dzisiejszym czasie, pomimo największych 
chęci, przybyć osobiście nie mogę.

Pragnę Wam tylko wskazać, że stra­
szenie nas zewnętrznemi potęgami, w ce­
lu odwrócenia uwagi od walki z wrogiem 
wewnętrznym — nie może nas sprowadzić 
z drogi bezwzględnej walki o Socjalizm. 
Na to zważcie.

A na zakończenie życzę Wam szcze­
rze, byście się doczekali końca tych smut­
nych, smutnych sanacyjnych rządów44.

Bolesław Limanowski
Listu tego, uczestnicy Zjazdu wysłu­

chali stojąc, w nastroju pełnym wzrusze­
nia.

40 mii], zł. na fcmdowę domów 
kamienicznikom.

WARSZAWA, 8. stycznia (tel. wł.). 
Rozeszły się pogłoski, że jeżeli pożyczka 
francuska na budowę magistrali kolejowej 
Śląsk — Gdynia, nie dojdzie do skutku — 
rząd przeznaczy na budowę domów pry­
watnych 40 milj. zł. Suma ta rozdzielona 
byłaby w formie pożyczek między osoby 
prywatne.

SADYSTA BRZESKI NA URLOPIE.
WARSZAWA, 8 stycznia. (Teł. wł.). Płk. 

Kostek Biernacki spędzi swój urlop wypoczyn­
ków)' w Olkuszu u państwa Ostów. Płk. Bier­
nacki ma zabawić tam jeszcze miesiąc.

Według ostatnich wiadomości, pułk. Kostek- 
Biemacki wczoraj wyjechał z Olkusza do War­
szawy.

STRAJK STUDENTÓW W H1SZPAN/I.
WARSZAWA, 8. stycznia (tel. wł.). 

W  Hiszpanji wybuchł strajk ogólno-akade- 
Hmicki o charakterze protestacyjnym prze- 
du  aresztowaniu prof. uniwersytetu Fer­
nando de Los-Rios.

—o —

WARSZAWA, 8 stycznia (teł. wł.). Wczoraj 
rozeszła się pogłoska jakoby w najbliższych 
dniach nastąpić miały zmiany w dwu resortach 
rninlsterjalnych. Wedle tych pogłosek ustąpić 
ma minister komunikacji Kiihn i minister oś­
wiaty Czerwiński. Obaj mają być zastąpieni przez 
osoby reprezentujące w obozie sanacyjnym gru­
pę pułkownikowską. Obaj ministrowie uważani 
są przez tę grupę za ludzi „zbyt słabych11, któ­
rzy muszą być wymieniem na „silniejszych".

Ma ustąpienie min. Czerwińskiego ma rów­
nież wskazywać fakt zasadniczych zmian per­
sonalnych w  ministerstwie oświaty — o czem 
donosimy w dzisiejszym numerze. Wedle dal­
szych pogłosek następcą p. Kiihna ma być jakiś 
Wyższy oficer, podczas gdy następcą p. Czer­
wińskiego ma zostać pełniący obecnie obowiąz­
ki prezesa BB. pos. Jędrzejewicz, który 'z  za­
wodu jest nauczycielem.

ZMIANY W ADMINISTRACJI OGÓLNEJ.
WARSZAWA, 8 stycznia (teł. wł.). -  W 

związku z pracami rządu jakie rozwijają się 
na tle „reorganizacji" administracji przewidy­
wane są dość poważne zmiany w administracji 
ogólnej. " Również mówi się w kolach politycz­
nych i parlamentarnych o zamierzonych więk­
szych zmianach na "stanowiskach policyjnych.

PUŁK. BECK MINISTREM SPRAW ZAGR.
WARSZAWA, 8 stycznia (tel. wł.). W ko­

łach politycznych zbliżonych do rządu kolpor­

towana jest uporczywa pogłoska, jakoby mm. 
spraw zagranicznych p. August Zaleski ma ustą­
pić z zajmowanego stanowiska, zaraz po sesji 
Ligi Narodów t. j. w końcu stycznia.

Następcą p. Zaleskiego ma zostać wicemi­
nister płk. Beck.

WARSZAWA, 8. stycznia (tel. wł.). 
Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się, 
że ministrem przemysłu i handlu ma zo­
stać p. Kocur wiceprezes FIDAC-u (pre­
zesem jest gen. Górecki) prezydent mia­
sta Katowic. Obecny minister przemysłu 
i handlu Prystor obejmie z powrotem tekę 
ministerstwa pracy i opieki społecznej. 

—o —

Zmiany w Min. W. R i 0. P
WARSZSWS. 7. stycznia, (teł. wł.) W 

najbliższych dniach opuszcza swe stanowisko 
dyr. departamentu szkolnictwa ogólnego w Mi­
nisterstwie W. R. i O. P. p. Żłobicki. Stano­
wisko to objąć ma p. Pieracki, naczelnik wy oz. 
szkolnictwa średniego, który jest bratem wice- 
premjera pułk. Pi rackiego.

Ponadto jest przewidziany cały szereg zmian 
mającychh wniknąć głębiej w organizację tego 
ministerstwa.

- o —

WARSZAWA. 7. stycznia, (teł. wł.) Z Ka­
towic donoszą: Dziś o godz. 9.30 rozpoczęła się 
przed wydziałem karnym zamiejscowego kato­
wickiego Sądu okręgowego w Rybniku rozprawa 
przeciwko sprawcom mordu, dokonanego dnia 
22. listopada 1930 r. na osobie komendanta po­
sterunku w Golasowicach, przodownika Sznap­
ki. Rozprawie przewodniczy wiceprez. Sądu okr. 
sędzia Stodolak. Na ławie oskarżonych zasiadło 
8 osób: Jan Kubła, Józef Batut, Adolf Jerzy, 
Wilhelm Brzeżek. Jan Kochel, Jan Waclawik, 
Oskar Szymik i Kurt Szymik.

Do rozprawy powołano kilkunastu świad­
ków. O wi-Ikiem zainteresowaniu rozprawą,

świadczą między innymi przybycie wielu dzien­
nikarzy polskich, oraz niemieckich. Po otwar­
ciu rozprawy, przewodniczący odebrał od os­
karżonych gcneralja.

Pierwszy przemawiał adwokat Baj, który 
wniósł o odroczenie rozprawy motywując to 
tem, że akt oskarżenia nie został mu doręczony 
na czas. Prokurator sprzeciwił się temu, Sąd 
udał się na naradę, po której przewodniczący 
oświadczył że sąd postanowił odmówić wnio­
skowi obrony. Następnie obrońcy zgłosili dalsze 
wnioski o (odłożenie rozprawy ze względów for­
malnych. Sąd udał się na naradę.

Masowe bankryetwa firm warszawskich
WARSZAWA, 7 stycznia (tel. wł.). 

W związku z (coraz bardziej zaostrzającym 
się kryzysem gospodarczym, sytuacja wie 
lu firm handlowych w stolicy jest nie­
zmiernie trudna i ciężka.

Dowodzi tego jaskrawo fakt, że do 
wydziału przemysłowego Magistratu w

•ciągu grudnia ubiegłego roku wpłynęły 
53 pisma firm warszawskich, donoszących 
o ich likwidacji.

W ciągu kilku dni stycznia br. wy­
dział przemysłowy Magistratu otrzymał 
już 15 takich meldunków, donoszących o 
likwidacji firm handlowych.

150 strzałów w czasie pościgu,
WARSZAWA. 7. stycznia, (teł. wł.) Z 

Poznania donoszą, że wczoraj krańce miasta 
zaalarmowane zostały odgłosami strzałów ka­
rabinowych i rewolwerowych. Jak się oka­
zało był to pościg za osobnikiem podejrzanym o 
kradzież, zakończony tragicznie. Niejaki Piotr 
Tomicki 34- letni robotnik miejski, udał się do 
lasu pod Poznaniem, celem zaopatrzenia się w 
opał. Tam natknął się na strażników, którzy 
chcieli go wylegitymować. Tomicki rzucił się 
do ucieczki i zaczął się ostrzeliwać. Strażnicy 
rzucili się za nim w pogoń, i zaczęli również 
strzelać do niego- Do pościgu przyłączyli się 
wkrótce żołnierze i policjanci, gęsto ostrzeli-

wując zbiega z karabinów i rewolwerów. 
Wszystkie strzały chybiły. Tomicki widząc, że 
jest ze wszystkich stron osaczony,
> przyłożył rewolwer do skroni i ostatnim 

strzałem odebrał sobie życie.
W kilka minut potem skonał. Tomicki wy­

strzelił kilkadziesiąt nabojów. Ogółem padło 
przeszło 150 strzałów. Sprawa przedstawia się 
dość tajemniczo, albowiem Tomicki wybrał się 
do lasu z rewolwerem, i aż 60 ładunkami cię- 
żkokalibrowemi. Istnieje wersja, że Tomicki są­
dził iż w  czasie strzelaniny zranił wiele osób 
ii dlatego z rozpaczy pozbawił się życia.

List tow. Hermana Diamanda.
Na ręce tow. posła Ciołkosza, nadesłał 

tow. dr. Diamand następujące pozdrowienie
dli więźniów brzeskich:

Kochany Towarzyszu!
Pragnę powitać Was na wolności. — 

Słowa te w tych czasach i wobec Was 
mają szczególne znaczenie i szczególny 
dźwięk. Wobec tego, coście przeszli, ble­
dną wspomnienia rzekomo ciężkich począt­
ków ruchu socjalistycznego, jego niebez­
pieczeństw i rzekomo okrutnych prześla­
dowań.

Odbywa się pod wrażeniem Brześcia 
pewien odruch, ale mimo to zdaje mi się, 
żeśmy społeczeństwa naszego nie znali. — 
Opromienione przez poezję romantyczną 
społeczeństwo żyło w podnieconych gwał­
tami duszach poetów, było wyrazem pra­
gnień, których nierealność zakrywał ucisk 
nie pozwalający na objawienie prawdziwej 
duszy społeczeństwa. Kodeksy karne, bę­
dące wyrazem wcale nie nowoczesnych dą­
żeń, czynią każdego odpowiedzialnym, kto 
o zbrodniach dokonanych czy zamierzo­
nych wiedział i nie usiłował im się prze­
ciwstawić czy zapobiec. — Czy nie mu­
simy wszyscy poza Brześciem czuć się 
współwinnymi zbrodni brzeskiej, mimo 
żeśmy całej jej grozy nie znali ?

Nie widziałem osobiście nikogo z mę­
czenników brzeskich, ale to co wiem z dru­
giej ręki wstrząsa mną do głębi i zaciem­
nia horyzont, jaki ten świat straszny... 
Byłem w Towrze londyńskim, przecho­
dziłem przez most jęków w Wenecji oglą­
dałem podczas kongresu socjalistycznego 
wyspę tortur pod Marsylją, zdawało mi 
się, że rozumiem te okrucieństwa, że po­
trafię ich możliwość wytłumaczyć duchem 
czasu, niskością kultury, niezrozumieniem 
wartości jednostki i jej świętych praw, ale 
teraz po rewolucji francuskiej, po kon­
stytucji 3 maja, takie straszne okrutne 
barbarzyństwa, nie, tego zrozumieć nie 
mogę. Tyle podłości wobec tych, którzy 
tworzyli rdzeń walczących o wyzwolenie 
narodu, wierząc, że wolność państwa, jest 
sumą wolności jego obywateli. Jaka stra­
szna pomyłka, gdzież jest nasza Polska, 
Polska wolności, honoru, szlachetności, 
czci obywatelskiej ? Gdzież jest to wszyst­
ko, co najszlachetniejsze umysły świata, 
najwybitniejsi jego myśliciele Polsce przy­
pisywali — nietylko Mickiewicz i Słowac­
ki, nietylko plejady po nich, ale Karol 
Marks i szeregi jego następców ? Czy 
rzeczywiście czasom po odbudowaniu pań­
stwa. po urzeczywistnieniu marzeń kwia­
tu ludzkości, danem było dożycie faktów, 
które krzyczą w niebogłosy: „myliliście 
się, ulegliście strasznemu złudzeniu44 ?

Mimo to wszystko wiem, że zdołano 
Was katować, Was bohaterów Brześcia, 
ale nie zdołano Was złamać.

Wierzę, że praca pójdzie dalej, praca 
ciężka i żmudna i ofiarna, i że przyjdzie 
czas wymarzony i utęskniony, że spraw­
dzą się przepowiednie o społeczeństwie 
szlachetnem, wolnem, miłującem i szanu- 
jącem się wzajemnie. W tem zrozumieniu 
witam Was na wolności, serdeczny uścisk 
dłoni. Herman Diamand

Pos, W itos i K iem ik
w racają do pracy politycznej.

WARSZAWA, 8 stycznia (tel. wł.). Wczoraj 
do zarządu „Piasta" "wpłynął fist b. więźnia 
brzeskiego pos. dr. Władysława Klemika, vr 
którym oświadcza, że mandat poselski przyj­
muje. Pos. Kiernik stwierdza w tym liście, że 
po odzyskaniu wolności starał się zaznajomić 
z wypadkami jakie zaszły w czasie, gdy znajdo­
wał się pod nadzorem oddziału specjalnego przy 
więzieniu wojskowo-śledczem w Brześciu.

Mimo wątpliwości co do skuteczności pracy 
w obecnym Sejmie zdecydował się mandat przy­
jąć pod wpływem dwu faktów.

Pierwszy jest to wzmagający się z każdym 
dniem głos protestu społeczeństwa przeciw me­
todom i praktykom brzeskim, głos świadczący, 
że ni?, został jeszcze zatruty duch narodu.

Drugim faktem jest mężna postawa mas 
włościańskich. Dlatego przyjął mandat. W pra­
cy politycznej weźmie udział gdy uzyska zdro­
wie. Obecnie bawi na kuracji w Zakopanem.

Również pos. Wincenty Witos zgodził się 
przyjąć mandat poselski l oświadczył przy- 
tem. że natychmiast po powrocie z Zakopanego, 
gdzie obecnie przebywa na kuracji, przystąp* 
do intensywnej pracy politycznej.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 6 z dnia 9 stycznia 1931.
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RODOWÓD BRZEŚCIA
I  HI.

Do pp. Li bermana, Bagińskiego Popiela

Prz: syiam to pismo do „Robotnika" 
pod adresem tych, którzy najwięcej wycier­
pieli.
Masa społeczna wszędzie żyje teraź­

niejszością i w jej granicach rozstrzyga 
eafwet te sprawy, które swym wątkiem się­
gają daleko w przeszłość lub przyszłość. 
Jeżeli więc zdarzy się jakaś wielka zbro­
dnia, ogół ją zamyka i sądzi ją w obrę­
bie winy bezpośrednich i pośrednich 
sprawców. Po ujawnieniu katowań więź­
niów brzeskich, między którymi byli lu­
dzie pierwszorzędnej wartości, znaczenia 
i zasługi, oburzona opinja rzuciła swoją 
zgrozę i klątwę na stróżów, oprawców, 
ich Widzialnych i niewidzialnych zwierzch­
ników', zawyrokowawszy, że podobny 
gwałt i okrucieństwo byłoby w całym 
świecie kulturalnym niemożliwe. Dlacze­
go niemożliwe ? Czy dlatego, że w żad- 
«em społeczeństwie europejskiem nie zna­
leźliby się Kostkowie - Biernaccy i ich 
współdziałaeze ? Chyba nikt o tern nie 
nie wątpi. Gdy dotychczasowy kat pary­
ski podał się do dymisji, kilkuset kandy­
datów wniosło podania o zajęcie jego miej 
sca. Wiadomo, jakich okrucieństw' dopu­
szczali się Anglicy i Niemcy w Afryce, 
gdzie tresowali psy do polowania na mu- 
rynów, nadziewając czarne manekiny ludz 
kie mięsem i puszczając na nie wygło­
dzone zwierzęta. Narodowi polskiemu po 
wszechnic przyznawano łagodność. Więc 
skąd się wzięło okrucieństwo nietylko je­
dnostek w niem czynnych, ale tego chóru 
bezczelnych, urągającego męczeństwu w 
prasie sanacyjnej ? Rozwiązania tej za- 
zagadki trzeba poszukać w historji. 1

Polska — pod tern mianem rozumieć 
będę szlachtę, która siebie tylko nazywała 
„narodem" — nie była nigdy ściśle zor­
ganizowane m i praworządnem państwem, 
to znaczy — nie kształtowała się i nie 
rozwijała w jedynej formie, w której wy­
twarzać się mogły zdolności polityczno- 
społeczne i charaktery mocne. Była to 
sieć luźnych lub słabo związanych, pra­
wie niezależnych, małych monarchji, nie- 
spojonych w zwartą całość. Za Piastów 
zaczęło się tworzyć państwo polskie, za 
Jagiellonów zaczęło się rozstrajać, a za 
ich następców gnić. Dość przypomnieć 
wszystkie bunty możnowładzców, zrywa­
nie sejmów jednym głosem, szantaże szla­
chty, wymuszającej na królach przywile­
je groźbą odmowy udziału w obronie 
kraju przed nacierającym nieprzyjacielem 
zewnętrznym, albo mandaty udzielane po­
słom na sejmikach, którym polecano pil­
nować na sejmach nie dobra ogółu, ale 
korzyści miejscowych lub osobistych. Ża­
den obywatel, ba nawet ci, którzy odzna­
czali się cnotami, nie darowywali swych 
usług i zasług krajowi darmo, lecz sprze­
dawali za wynagrodzenia pieniężne, za 
przywileje, dochody, bodaj za tytuły, któ­
rymi ozdabiali się wszyscy, mogący je 
od kogokolwiek otrzymać. Ostatecznie 
Polska stała się jedynem w świecie dzi­
wolągiem — rzeczpospolitą z królem. Za 
Sasów objawił się już zupełny rozpad pań­
stwowy, za Poniatowskiego nieuleczalna

gangrena. Przyjrzyjmy się galerji głów­
nych postaci tego czasu.

Nadzwyczajnie, może nawet bezprzy­
kładnie bogata w okazy występne, nik­
czemne. bezwstydne i bezwrażliwe. Król 
— mięki nicpoń, przeżuwający ciągle w 
swej słodkiej i pachnącej gębie wyrazy: 
ojczyzna, bezinteresowność, patrjotyzm, 
poświęcenie się itp., a niezdolny dla dobra 
narodu zrzec się swojej drobnej wygody; 
utrzymanek rozpustnej carowej, którą

wielbi za największe oszustwa i gwałty, 
dokonane na jego ojczyźnie i śród za­
pewnień o miłości wyciągający ku niej 
rękę po pieniądze; nędzny komedjant, wy­
jeżdżający z Warszawy ostentacyjnie do 
obozu dla stanięcia na czele wojsk i wra­
cający z Pragi; monarcha znoszący naj­
większe upokorzenia, poniewierany nawet 
przez swych opiekunów, ambasadorów ro­
syjskich, którzy go witają beż powstania, 
podając mu rękę przez ramię lub pocie-

Program radiowy.
CZWARTEK, 8. stycznia.

171. Pierwiastek mes5prawiedJiwoś-i w War- 
sza wian ce i Nocy listopadowej . wygi. p» 
prot. S. Gołąb- , .

17 40 Koncert muzyki lekkiej ork. salonowej 
poci dyr. Tadeusza Seredyńskiego.

18.45. Rozmaitości.
1910. Giełda rolnicza.
19 25. Płyty gramofonowe.
19 35. Prasowy dziennik radjowy.
20 CO. Fejleton p. t.: „Bohaterskie kobiety wygt.

p. Aleksandra Lipińska.
2015. Pogadanka radiotechniczna.
20.30. Koncert międzynarodowy z Hamburga.
22.15. Komunikat.
22.25. Muzyka rosyjska w wyk. p. R. Cyganika, 

przy fort. p. T. Saretiyński.
22.45. Płyty gramofonowe.
23.00. Muzyka taneczna.

PIĄTEK, 9. stycznia.
11 58. Sygnał czasu z obs. astr on. t hejnał z

Wieży Marjaekiej. 1
12 05. Koncert z płyt gramofonowych.
15,50. Lekcja języka francuskiego.
16 15. Audycja dla chorych oraz koncert
17 45. Koncert muzyki wojskowej 19 pp. 
18>5. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19 25. Płyty gramofonowe.
1930. Koncert międzynarodowy z Wiednia.
21 45. Transmisja z Warszawy Prasowy dzien­

nik radjowy.
22.00. Komunikaty.
22.15. Skrzynka, pocztowa, techniczna — omo­
wi p. inż. J. Miński.

k o i z u l e
w  w i a n i e

^3 *
otrzymywała w wiekach średnich 
królewna, a na uczcie weselnej 
wybrani jedli drogi smakołyk — 

C U K I E R .

Dziś każdy ma 
koszulę, dla każ­
dego dostępny 

f e s t

C U K I E R !
Podstawowe potrzeby życiowe są udziałem wszystkich* Jemy 
CUKiER, czujemy się równi królom a dłużej żyjemy niż ongiś

magnaci.

n a  k re sy  w sc h o d n ie .
BERLIN. W ubiegłą niedzielę udał 

się kanclerz Rzeszy niemieckiej dr. Bru- 
ning na dziesięciodniową podróż do Prus 
Wschodnich i do Górnego Śląska. Wi 
związku z tern prasa francuska zamie­
szcza szereg artykułów, twierdząc, że po­
dróż kanclerza Rzeszy ma charakter de­
monstracji politycznej.

Te odgłosy prasy skłoniły Brunin- 
ga do wygłoszenia w przeddzień swego 
odjazdu przemówienie na temat wspo­
mnianej podróży swej, zaznaczył kan­
clerz Bruning, że rząd Rzeszy uważa za 
swe zadania pomóc rolnictwu niemieckie­
mu na ziemiach wschodnich, które wsku 
tek wojny poniosły znaczne szkody. To 
zagadnienie skłoniło kanclerza Rzeszy do 
odbycia podróży w kraje wyżej wspo­
mniane. Wszyscy uczestnicy podróży ma­
ją w czasie pobytu w niemieckich okrę­
gach wschodnich wejść w kontakt z war­
stwami miejscowego obywatelstwa i za­
znajomić się z jego potrzebami i wyma­
ganiami. Politycznego celu swej podró­
ży kanclerz Bruning nie ukrywa i oświad­
cza, że społeczeństwo niemieckie czuje się 
w obowiązku dopomagać swym braciom 
w okręgach wschodnich w każdych dzie­
dzinach ich życia i podtrzymywać ich 
niezawisłą kulturę, którą sobie zdobyli 
własną energją.

Oświadczenie kanclerza Bruninga po­
piera prasa niemiecka stwierdzeniem, że 
podróż nie ma charakteru prowokacyj­
nego i nie jest żadnem wystąpieniem 
przeciwko Polsce. Niemiecka prasa libe­
ralna zauważa, że przedsięwzięta podróż

była dawno planowana, a celem jej jest 
dowieść Niemcom, zamieszkującym gra­
nice Polski, jak się stara o nich rząd 
Rzeszy. Prasa nacjonalistyczna używa po­
dróży Bruninga dla celów agitacyjnych.

—o-

szają, że gdy straci koronę-, może się u- 
trzymywać z lekcji tańca; giętki płaz z 
jetinakowem rozczuleniem i łzami pod­
pisujący akty konfederacji patrjotycznych 
i rozbiorowych, samolub błagający po 
zamordowaniu ojczyzny, do której śmier­
ci się przyczynił, ażeby mu zapewniono 
dostateczną pensję i spłacono jego długi. 
Gdy zatwierdzał najniegodziwsze i naj­
bardziej zabójcze dla kraju dekrety Kata­
rzyny, zapewniając ciągle o jej wspania­
łomyślności, mądrości i najżyczliwszych 
zamiarach dla Polski, nie można było od­
gadnąć, czy to czyni przez idjotyzm, czy 
przez podłość. Łotry, dla których trudno 
byłoby znaleźć odpowiedniki w historji 
innych narodów, jak Poniński, Podoski, 
Młodziejowski, Massalscy, Kossakowscy, 
Branicki itd., zajmują wysokie stanowiska, 
przyznają się publicznie oo swych zbro­
dni i nie wywołują w narodzie burzy 
gniewu, któraby ich bodaj usiłowała zdru­
zgotać gromami potępienia. Uznani za 
najgodniejszych Czartoryscy sprowadzają 
do Polski wojska rosyjskie1, a Izabela, żo­
na generała ziem podolskich oddaje swo­
je serce i ciało Repninowi, głównemu 
mordercy Polski i usprawiedliwia swoją 
ofiarę „wdzięcznością dla zbawcy". Fa­
woryt naszych dziejów anegdotycznych, 
Radziwiłł Panie Kochanku umiał być zu­
chwałym nieprzyjacielem króla i Rosji, 
patronem konfederacji Barskiej, żebra­
kiem łask carowej Katarzyny i marszał­
kiem rusofilskiej konfederacji Radomskiej. 
Przeniewiercy, gwałciciele prawa i łu­
pieżcy mienia publicznego wysilali swoją 
pomysłowość na to, ażeby obezwładnić 
sejmy, zredukować ich czynność do za­
twierdzania postanowień narzuconych i 
odebrać im możność kontroli, ażeby u- 
trzymać nierząd, otoczyć bezkarnością wi­
nowajców i nie dopuścić do wykonywa­
nia sprawiedliwości. Wszelki opór łama­
no groźbą wkroczenia wojska, konfiskatą 
majątków, więzieniem i brutalstwem. Are­
sztowałem trzech posłów — mówił Rep- 
nin po porwaniu i wywiezieniu do Ka­
ługi Sołtyka, Załuskiego i Rzewuskich 
— zaaresztuję trzydziestu, jeśli będzie po­
trzeba. Ambasador rosyjski siadał w sej­
mie przy tronie z nakrytą głową, krzy­
czał do nieuległych posłów: „Idź precz" 
(Idi prócz) lub „On jest warjatem" (II 
est fou), lżył lub wybuchał śmiechem 
szyderczym.

Jakkolwiek szereg nikczemników, zdraj­
ców, sprzedawców sumienia, najrozmait­
szych gatunków zbrodni i bezwstydu był 
liczniejszy, niż w jakimkolwiek innym 
kraju, nie stanowili oni większości społe­
czeństwa, lecz mniejszość. Nie tyle przeto 
oni wyobrażają zgniliznę moralną narodu 
(szlacheckiego), ile ten naród w stosun­
ku do nich i do wypadków.

I to jest fakt największej wagi, o 
którym powinniśmy pamiętać i który ma 
związek z naszem życiem obecnem.

(C. d. n.).

Sąd Apelacyjny Wydz. III kamy we 
Lwowie, w sprawie karnej prasowej do­
tyczącej konfiskaty czasopisma „Dziennik 
Ludowy" Nr. 279 z dnia 5 grudnia 1930 
rozpoznawszy zażalenie Prokuratora okrę­
gowego we Lwowie na postanowienie Są­
du okręgowego we Lwowie z dnia 12 
grudnia 1930, Pr. 416-30 uchylające doko­
naną przez Prokuratora konfiskatę tego 
numeru czasopisma na posiedzeniu me- 
jawnem dnia 19 grudnia 1930, po wysłu­
chaniu Prokuratora Sądu apelacyjnego po
stanowił: . . . . . .

Nie uwzględnić zażalenia i zaskarżo­
ne postanowienie Sądu okręgowego z dn. 
12 grudnia 1930 — Pr. 416-30 zatwier­
dzić, albowiem artykuł zamieszczony w 
tern czasopiśmie pod tytułem „Gospodar­
ka sanatorów na ratuszu lwowskim" nie 
zawiera cech przestępstwa z urzędu ściga­
nego.

Przewodniczący: Bejnarowicz w. r., 
protokolant: Rybicki w. r., Za zgodność: 
(podpis nieczytelny) sekretarz.

Gzy jesteś już prenum eratorem  „DZIEOIKB LUBOREED"?

Skonfiskowany ustęp w artykule pod 
powyższym tytułem zawierał strzeszczenie 
przemówienia tow. red. Szczyrka, wygło­
szonego na posiedzeniu Rady miejskiej.

Dzieci™ jedynak!.
Niezwykle ciekawe badania, dotyczące 

dzieci-jedynaków, przeprowadzono nieda­
wno w Ameryce. 31 procent wszystkich 
dzieci w Stanach Zjednoczonych niema 
wcale rodzeństwa, wychowuje się zatem 
tylko wśród dorosłych. W związku z tem 
poczyniono obserwacje w więzieniach, aby; 
stwierdzić, ilu więźniów było jedynakami. 
Rezultat był zatrważający: oto na 100 
więźniów 44 było jedynakami.

Przyczyny tego należy się dopatrywać 
w systemie wychowania; rodzice, posiada-* 
dający tylko jedno dziecko, odnoszą się 
do niego z przeczuloną miłością i pobła­
żaniem, nie umiejąc się zdobyć na siłę po­
skramiania rozwijających się w niCm złych 
instynktów.
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Zamach na place robotnicze
w lwowskich browarach.

Dyrekcja Lwowskich Browarów wy­
powiedziała w dniu 22 grudnia, a więc 
w miesiąc po wyborach do Seejmu i Se­
natu, umowę zbiorową wprowadzoną od 
lat trzech, a która kończy się w lutym 
b. r. 1

W tej sprawie odbyło się dnia 4-go 
stycznia br. wielkie manifestacyjne zgro­
madzenie. Robotnicy browarów z rozgo­
ryczeniem przyjęli do wiadomości to o- 
świadczenie i postanowili stosować jak- 
najostrzejszą taktykę w walce przeciwko

zamachom na płace robotnicze, tudzież 
złożyli ślubowanie wytrwać do ostatka, 
gdyż wypowiedzenie umowy w lwow­
skich Browarach, to etap nowego zama­
chu na płace całej klasy robotniczej.

Dyrekcja nie wysunęła jeszcze oficjal­
nie swych żądań, ale pewnem jest, że 
będą oni domagali się obniżania dotych­
czasowych płac.

Tymczasem artykuły pierwszej po­
trzeby nie uległy bynajmniej zniżce, prze­
ciwnie zdrożały zapałki i spirytus, mają 
być podniesione taryfy kolejowe, podnie­
siono również niektóre stawki celne itd. 
Jedęnem słowem dąży się do obniżenia 
płacy, gdy drożyzna beż przeszkód toruje 
sobie drogę.

linii aililim
'  rcp tK a  Z u n n t y i i m k a  - B m lM f lc e .

Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektr. za­
wiadamia, że na łmji autobusowej „D.“ Rogatka 
Zamarstynowska — Brzuchowice został utwo­
rzony nowy przystanek warunkowy Leśniczó­
wka (Hołosko).

Ceny biletów na linji Rogatka Zamarstyno­
wska — Brzuchowice:

Bilety normalne:
Rogatka Zamarstyn. — Sanatorojum (Ho­

łosko) 30 gr.
Rogatka Zamarst. — Leśniczówka (Hoło­

sko) 50 gr.
Rog. Zamarstynowska — Brzuchowice (Dw. 

kołej). 80 gr.
Rog. Zamarstyn. Brzuchowice (Gmina 

Brzuch.) 80 gr.
Brzuchowice (dw. kol.) — Gmina (Brzuch.) 

30 gr.
Brzuchowice (dw. kolej.) 'lub Gmina — 

Sanatorjum (Hołosko) 50 gr.
Brzuchowice (dw. kol.) lub Gmina — Rog. 

Zamarstynowska 80 gr.
Bilety do przesiadania: z autobusu do 

tramwaju lin ja „10“.
Z Brzuchowic (dw. kolej.) lub gminy Brzu­

chowice do tramwaju linji „10“ zł. 1.
2  Leśniczówki (Hołosko) do tramwaju li­

nji „10“ 70 gr. . , .
Ze Sanatorjum (Hołosko) do tramwaju lmji 

„10“ 50 gr.
Z tramwaju linji „10“ do Sanatorium (Ho­

łosko) 50 gr. (
Z tramwaju linji „10“ do Leśniczówki 

(Hołosko) 70 gr.
Z tramwaju linji „10“ do Brzuchowic (dw. 

kołej. lub Gmina) zł. 1.
Na linji autobusowej ,,A“ Lwów — Skniłów 

wprowadza się bilety do przesiadania z auto­
busów' na tramwaje 1 — 5 — 6 ■— 7 — 8 
11 14 — 15 z przesiadaniem na Kopytko-
wem ze Sknilowa 70 gr.

Z  Sygniówki 50 gr.
I odwrotnie z tramwajówt 1 — 5 v— 6 — 7 

8 — 11 — 14 — 15 z przesiadaniem na Ko- 
pytkowem: !

Do Sknilowa 70 gr.
Do Sygniówki 50 gr.

—O—

Gruźlica
Dużą przeszkodą do zrozumienia przez ogól 

że gruźlica jest chorobą zakaźną, było bfcir- 
dzo rozpowszechnione przed laty mniemanie 

że jest to choroba dziedziczna.
Przy tern ujęciu sprawy zdawało się, że 

wogóle jesteśmy bezsilni w walce z gruźlicą. 
Ludzie „dziedzicznie obarczeni" gruźlicą w 
pierwszym zaś rzędzie dzieci były poniekąd 
wprosta skazane na śmierć z powodu tego cier­
pienia. Badania jednak naukowe 
stanowczo przeczą podobnemu ujęciu sprawy. 
Wiemy obecnie, że dziecko od matki chorej 
na gruźlicę, która nawet szybko doprowadza 
ją do śmierci, przychodzi na świat zdrowe. 
Lecz pamiętajmy o tem, że niemowlę może 
być zakażone gruźlicą nawet w pierwszych 
chwilach swego życia; jednorazowe zetknięcie 
się jego z osobnikiem chorym na gruźlicę płuc 
może być przyczyną jego zakażenia " i przyczyną 
powstania ciężkiego schorzenia gruźliczego. Do­
brze jest znana, zastraszająca wprost śmiertel­
ność wśród niemowląt w rodzinach gruźliczych 
czyli w  rodzinach, w których niemowlę jest sta­
le narażone na możliwość zakażenia się gru­
źlicą. Szczególnie zagraża to niemowlęciu, o ile

u dzieci.
chorą na gruźlicę jest matka stale obcująca z 
niem. Takie niemowlę przy nieuświadomienm 
matki, co do możliwości zakażenia znajduje się 
stale jakby pod deszczem kropelek wylatujących 
przy kaszlu z ust matki, a zawierających dzie­
siątki, setki tysięcy zarazków gruźliczych. De­
cyduje tu więc nie sam fakt pochodzenia od 
matki chorej na gruźlicę a

zakażenie po przyjściu na świat.
Wielce przekonywującem jest spostrzeżenie 

że dzieci odłączone od chorej matki i chowane 
w  otoczeniu wolnem od chorych na gruźlicę 
pozostają zdrowe i rozwijają się normalnie iak 
dzieci rodziców zdrowych.

Drugim faktem, nie ulegającym obecnie ża­
dnej wątpliwości jest spostrzeżenie, że groza 
zakażenia gruźliczego, jest tem większa, im 
wcześniej niemowlę jest zakażone gruźlicą. Nie­
mowlęta zakażone w pierwszym kwartale ży­
cia omal bez wyjątku padają ofiarą gruźlicy, 
Ogółem dzieci zakażone gruźlicą w  pierwszym 
roku życia przeciętnie w 60 — 80 proc. padają 
ofiarą gruźlicy.

Ale zakażenie się dziecka i w późniejszych 
latach może pociągnąć za sobą ciężkie a nawet

Gdy ziemia trzęsi się w posadach

Domy zniszczone wskutek trzęsienia ziemi.

Bolęezka świata: bezrobocie.
Międzynarodówka Związków Zawo­

dowych ogłosiła ostatnio komunikaty o 
stanie/ bezrobocia w państwach europej­
skich i najważniejszych krajach pozaeu­
ropejskich. Cyfry te są oparte na stanie 
bezrobocia października i listopada ub. 
r. Od tego czasu liczba bezrobotnych 
znacznie zwiększyła się.

Australia: Na 435.239 członków, nale­
żących do związków zawodowych, bezro­
botnych było 89.220 członków, a ilość 
bezrobotnych w całym kraju wynosi —
175.000 osób.

Belgia: Na 638.765 członków, ubez­
pieczonych w 167 oddziałach funduszu dla 
bezrobocia, 27.323 ubezpieczonych było 
wogóle bez pracy, a 54.612 częściowo bez 
pracy.

Kanada: Na 200.000 członków związ-

Dania: Z końcem listopada ogólna 
liczba bezrobotnych wynosiła 45.804 osób.

Niemcy: Dnia 15 grudnia liczba bez­
robotnych wynosiła 3,977.000 osób, wo­
bec 2,100.000 z końca listopada 1929 r.

Gdańsk: Z początkiem listopada było 
17.307 bezrobotnych.

Francja: Z końcem października było 
15.629 bezrobotnych wobec 11.187 bezro­
botnych z października 1929.

Finlandja: Z końcem listopada było 
28.542 bezrobotnych.

Anglia: Na 12 miljonów ubezpieczo­
nych w funduszu bezrobocia liczba bezro­
botnych wynosiła z końcem października 
18.7 proc. Dnia 1 grudnia bezrobotnych 
było 2,305.639 osób wobec 1,302.930 z 
2 grudnia 1929 r.

Holandja: Liczba bezrobotnych z koń 
cem października wynosiła 90.500 osób.

Włochy: Wedle urzędowej statystyki

z końcem listopada było 534.280 osób 
bezrobotnych, wobec 332.833 z końca li­
stopada 1929 r.

Łotwa: Wedle wykazów większych 
miast z końcem października było 6.058 
bezrobotnych.

Norwegia: 15 listopada liczba bez­
robotnych osiągnęła 40.000 osób.

Polska: Z końcem listopada było 
211.918 bezrobotnych wobec 108.200 z 
końca października 1929 r.

Rumunia: Z końcem października by­
ło 50.000 bezrobotnych wobec 5.481 z 
końca października 1929 r.

Rosja: Z początkiem października we­
dle statystyki urzędowej było 600.000 bez­
robotnych wobec 936.000 z maja 1930 r. 
i 1,241.600 z początkiem października 
1929 r.

Szwajcaria: Z końcem listopada było 
18.354 bezrobotnych wobec 8.657 z koń­
ca listopada 1929 r.

Szwecja: Na 364.059 członków zw. 
zawód, z końcem października było — 
45.501 bezrobotnych.

Czechosłowacja: Wedle statystyki nie

śmi.rtelna schorzenia gruźlicze. Lecz na ogół u- 
strój dziecka starszego, o ile ilość laseczei- 
ków które przedostały się do ustroju nie jeet 
zbyt wi.ika, a jego siły obronne są dostatecz­
ne. jest w stanie opanować dalsze szerzenie się 
laseczników w ustroju, unieruchomić je i unie­
szkodliwić.

Spostrzeżenia lekarskie pouczają nas. że w 
pierwszym rzędzie zapadają na gruźlicę te dzieci
które przez czas dłuższy, były narażone aa 

powtórne zakażenia.
Są to zazwyczaj tizLci mieszkające We wspólne** 
mieszkaniu z osobnikiem chorym na chorobę 
płuc. Sity obronne dziecka pod wpływem częs­
tych powtórnych zakażeń powoli zatamują się 
i poprzednio bezkarne zakażenie gruźlicze prze­
istacza się w chorobę.

Nie ulega wątpliwości, że złe warunki hi­
gieniczne niedostateczne odżywianie, wyczerpa­
nie fizyczne a nawet umysłowe, mogą przyczy­
nić sic do szybszego powstawania i rozwoju 
gruźlicy w ustroju dziecka, lecz należy pamię­
tać o (tem, że
czynnikiem decydującym zawsze pozostanie je­

dnak zakażenie,
zawsze tym samym zarazkiem gruźliczym.

Zasadm-czemi więc wskazaniami do zwal­
czania gruźlicy w wieku dziecięcym są:

a) bezwzględne unikanie zakażenia się gru­
źlicą w wieku niemowlęcym,

b) zmniejszenie do najdalej idących granic 
niebezpieczeństwa, wynikającego ze stykania się 
(dzieci z Osobnikami, chorymi na gruźlicę płuc »

c) podniesienie sił obronnych organizmu na 
drodze ogólnego wzmocnienia dziecka-

Należy dążyć do tego aby podstawy akcji 
zapobiegawczej były dobrze zrozumiane praee 
ogól.

Gruźlica dziecięca, niestety, jeszcze i w 
chwili obecnej jest chorobą wynikającą z nieu- 
świadomiema rodziców i otoczenia i r* prze­
strzegania zasadniczych przepisów zapobiegaw­
czych. Jak pouczają nas dane statystyczne, w 
rodzinach gruźliczych, w których były ściśle 
obserwowane niezbędne ostrożności — zacho­
rowalność dzieci (do lat 4), na gruźlicę jest 
dwukrotnie mniejsza ,niż w rodzinach gdzie po­
wyższe przepisy przestrzegane nie były.

Siły obronne dziecka, me są nieograniczone 
mogą się one załamać, musimy więc dbać o to, 
aby utrzymać je na odpowiednim poziomie, me 
osłabiać ich i dopomóc ustrojowi w zwalcza­
niu zarazków gruźliczych.

Kupujcie znaczek przeciwgruźliczy!
' Dr. Stanisław Popowskt.

Rzeczy ciekawe.
APARAT, KTÓRY WAŻY ŚMIECH.

Niemiecki inżynier, były kierownik za­
kładów Kruppa, Arnold Rams wynalazł 
i skonstruował aparat, zapomocą której® 
można ważyć śmiech poszczególnej oso­
by. Zbudowany on jest z cienkich, nafo- 
sforowanych płytek ebonitowych, posia­
da wewnątrz trzy laseczko we zwierciadła, 
miniaturową stację falową i zegar z igłą 
eteryczną, wskazujący wagę głosu, wy­
rzuconego z krtani w formie śmiechu, jak 
dotychczas — w miligramach.

Czyżby więc nie było człowieka, li­
mie i ącego się śmiać na... kilogramy ?

SPIS LUDNOŚCI ^PAŃSTWA WATY­
KAŃSKIEGO".

RZYM W tych dniach ukończono spis 
ludności, zamieszkującej na terenie pań­
stwa watykańskiego. Według narodowo­
ści ludność składa się z 495 Włochów, 
118 Szwajcarów, 8 Francuzów, 8 Niem­
ców, 3 Hiszpanów, 3 Holeńderczyków, 
1 Abisyńczyka, 1 Norwega i 1 Austrjaka,

E o m u n lk a t .
T. U. R. — Oddział we Lwowie urządza 

w ni; dzielę dnia 11-go bm. o godz. 11-tej przed 
południem w lokalu O. K. R. P. P. S. Ruto w- 
skiego 23, II. po- Uroczystą flkademję ku czci 
tow. Dr. M. Zetterbauma. Na program uroczy­
stości złożą się przemówienia ttow. dr. H. Dia- 
manda i M. Hankiewicza, ponadto część ar­
tystyczna. Wstęp ściśle za zaproszeniami. Za­
proszenia wydaje Uniwersytet Ludowy, Księ­
garnia Ludowa i O. K. R.

mieckich zw. zawód, w Czechosłowacji 
na 183.192 członków zw. zawód, z koń­
cem października było 26.125 bezrobot­
nych.

Węgry: Na 124.000 członków wol­
nych zwr. zawoa. z końcem października 
było 22.914 bezrobotnych.

Stany Zjednoczone: Wedle danych o- 
głoszonych przez Wiliama Greena, prze­
wodniczącego amerykańskich zw. zawód, 
z końcem października było 4,860.000, a 
w połowie grudnia 5,200.000 bezrobot­
nych. O ile w tem tempie bezrobocie bę­
dzie się zwiększało, to wedle Greena w 
lutym b. r. liczba bezrobotnych osiągnie 
7 miljonów osób.

Jak cyfry powyższe wskazują, bezro­
bocie1 we wszystkich prawie krajach, z wy­
jątkiem Rosji'sowieckiej, w porównaniu z 
rokiem 1929 wzrosło gwałtownie. Ogólny 
kryzys światowy wywołał katastrofalne 
bezrobocie, które stało się dziś najwięk­
szą bolączką ludzkości.

Oto jakie są skutki gospodarki kapita­
listycznej.

—o—
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To i ow o.
Coś tam przebąkują w Warszawie o zamie­

rzonej przez rząd zniżce poborów urzędniczych. 
Zniżono je w kraju dyktatury włoskiej, dla- 
czegożby w Polsce nie popróbować ? Już prze­
cież przemysłowcy rozpoczęli atak na zarobki 
robotnicze, więc mieljżby urzędnicy stanowić 
jakąś wyjątkową „szczęśliwą oazę", jak to nie­
dawno wyraził się mm. skarbu Matuszewski?

Prawda, trzeba dodać, że argumentem uspra­
wiedliwiającym zniżkę poborów ma być — 
„obniżenie się“ cen żywności l produktów pier- 
wstaej potrzeby. Gdzie i co potaniało, ja nie 
bardtao wiem, ale może wy Szanowni Czytel­
nicy o tern wiecie....

Nie wiecie ? No, ale tam „na górze" o 
tem wiedzą... Mianowicie prasa sanacyjna do­
niosła, że rząd przygotowuje jakieś doniosłe 
zmiany w dziedzinie gospodarczej.

Coby to było? — myślę sobie. Może pomoc 
w podniesieniu eksportu produkcji przemysło­
wej zagranicę ? Może dla zaradzenia klęsce mie­
szkaniowej masowa budowa domów, przyczem 
ożywiłyby się różne gałęzie przemysłu zwią­
zanego z przemysłem budowlanym? Może regu­
lacja rzek aby rokrocznie nie przepadały piony 
znoju ludzkiego, nie szły na marne całe gospo­
darstwa, inwentarz żywy l martwy, siana i 
zboża, słowem, aby miljony nie tonęły w falach 
rwących wód? A'może rząd rzuci miljony na 
nkijorację gruntów, może będą budowane mo­
sty, drogi, może lin je kolejowe ?

Ileż to pracy byłoby dla bezrobotnych! Chy­
ba zabrakłoby rąk roboczych, tak że trzeba- 
by było sprowadzać łudzi z obcych krajów, 
jak to czyni Francja, albo Danłja...

Nfie z it&go. Sfery decydujące rozpoczynają z 
innej beczki. — Podobno zamierzają przeprowa­
dzić zmiany w kierunku skartełizowania nie­
których dziedzin handlu i przemysłu. To zna­
czy, że dzięki inicjatywie rządu przemysłowcy 
i kupcy podadzą sobie ręce i będą po jedno­
litych cenach sprzedawali swój towar. To ma 
doprowadzić do zniżki cen... Mało tego- Oto 
jak pisma donoszą jednocześnie utworzone ma 
być przy prezydjum Rady ministrów biuro pra- 
sowo- propagandowe, którego zadaniem będzie 
propaganda tych projektów, organizowanie kon­
ferencji itd. Na czele biura ątanie urzędnik w 
randze ministra. t

Myślicie, że żartuję? Ależ nie. Jako kandy­
data na to stanowisko, wymieniają b. dyrek­
tora Polskiej Agencji Telegr. p. Góreckiego, a 
organizacją biura zajmie się szc-f gabinetu pre­
zesa Rady min. dr. Lewicki.

To dopiero będzie lekarstwo na kryzys go­
spodarczy, to uratuje Polskę od katastrofy... 
Zobaczycie....

A tymczasem śruba podatkowa w ruchu. 
Podatki są ściągane energicznie. Żaden ?lra- 
garaarz. żaden grajzlernik" nie wykręci si. Co 
inpego pan na wielu włościach. Temu przecież 
nie można tak na pięty nastawać. Abyście mieli 
obraz, jak wydobywa się zaległości podatko­
we i co z tego może wyniknąć, powtórzę za 
pismami opis następującego charakterystyczne­
go wypadku, który zdarzył się w Wilnie.

„Na ulicę Jałkową przybyli sekwestratorzy, 
celem zasekwestrowama przekupniom drobiu za 
zaległe podatki. Ponieważ płatnikom prócz gę­
si, kur i kaczek (nie było co zasekwestrować, sa­
kwę stratorzy poczęli ładować na fury drób przy 
akompaniamencie przeraźliwych wrzasków, 
krzyków i złorzeczeń przekupniów. W trak­
cie tych czynności zbiegło się około 100 podej­
rzanych osobników, którzy rzucili się na wozy, 
i poezll rabować zasekwestrowany towar. Na 
ulicy powstało niebywałe zamieszanie. Sekwe­
stratorzy usiłowali nie dopuścić do rabunku i 
stawiali opór, lecz wobec przeważającej siły, 
i ilości rabusiów zmuszeni byli ustąpić.

W ciągu kilku minut, około 1000 kaczek 
gęsi, indyków i kur zostało zrabowane z wo­
zów. Zanim przybyła wezwana policja, na ul. 
Jatkcwej nie było żadnego rabusia.

Policja na miejscu spisała protokół zajścia, i 
rabunku sekwestratorzy z pustemi wozami od­
jechali do urzędów, zaś przekupnie w sklepikach 
pozostali bez towaru".

„Kurjer krakowski", który wszystko wie, 
wszystko widzi, opowiada, że w północnej czę­
ści Berlina, niedaleko dworca szczecińskiego, 
przy głównej Friedrlchstrasse, a więc w oko­
licy zbiorowisk największych szumowin miej­
skich, znajduje się kawiarnia nosząca nazwę 
„Cafe Połanti". Nie koniec na tem. Jak wynika 
z  załączonej ilustracji, kelnerzy tej kawiarni u- 
brani są w mundury więzienne, a starszy kelner 
— w uniform dozorcy. Kawiarnia jest licznie 
odwiedzana.

„Gazeta warszawska" powtarzając wiado­
mość „Kurjerka" podkreśla, że demonstracja ta­
kiego urządzenia kawiarni, ma na celu poniże­
nie Połsłti. Czy są to echa Brześcia, tego kores- 
ponden „I. K. C.“ oczywiście nie mówi.

Przypadkowe postrzelenie
W bursie szkoły mechaników lotniczych w 

Skniłoiwie zamieszkały tam uczeń N. My siak 
chciał wczoraj sprzedać swój browning kucha­
rzowi Józefowi Niżankowskiemu. W czasie de­
monstrowania w jaki sposób browning ładuje 
i  rozładowuje się, Mysiak nieostrożnie pociąg­
nął za cyngiel i spowodował strzał, przyczem 
kula ugodziła w pierś Niżankowskjego.

Na miejsce wypadku przybył niebawem le­
karz Pogotowia ratunkowego, który po udziele­
niu pierwszej pomocy polecił odwieźć Niżan- 
Icowidchego do. szpitala.

tali linami i*i
Sąd apelacyjny w Warszawie miał wczoraj 

rozpatrywać sprawę trzech młodocianych komu­
nistów skazanych na karę śmierci w Białej 
Podlaskiej za wykonanie wyroku partyjnego na 
swoich dawnych towarzyszach. Wyrok ten zo­
stał wykonany, a zabito Siedlarza, którego po­
raniono śmiertelnie nożami.

Na ławie oskarżonych zasiedli Adam Na­
sielski, Abraham Kagan i Zygfryd Sosnowie- 
«b. Sąd okręgowy skazał wszystkich trzech

Zdziczenie.
Telegramy podały suchą wiadomość 

o niezwykłym wypadku zdziczenia wśród 
rzekomo cywilizowanych ludzi, który wy­
maga komentarzy:

Na Czamem Morzu panują obecnie 
gwałtowne burze. Przez huk rozszalałych 
żywiołów przedarł się pewnej nocy sy­
gnał : S. O. S., wysyłany przez okręty, 
blizkie zatonięcia. Sygnał ten przejęto w 
Konstancy, skąd też natychmiast wysłano 
okręt ratowniczy „Król Lear“ , który zbli­
żywszy się do miejsca zagrożonego kata­
strofą, dowiedział się, że chodzi tu o to­
nący okręt norweski „Expero“ . Nie było 
ani chwili do stracenia i załoga „Króla 
Leara“ przygotowała się do akcji ratowni­
czej.

Naraz ...przeszkoda! Kapitan okrętu 
na podstawie swych pomiarów konstatuje,

KROSNO.
Przed kilku dniami rozeszły się alarmują­

ce pogłoski o zamierzonych posunięciach rzą­
du odnośnie do Związków zawodowych. Nie 
wierzylibyśmy wprost w prawdziwość tych po­
głosek nie wierzylibyśmy w to ,że może ktoś 
porwać się na ośrodek życia robotników, jakim 
są Związki Klasowe.

Stało się jednak faktem dokonanym, — to 
co przed kilku dniami zapowiadano. Oto naj­
silniejszy oddział Związku górników w Potoku 
został rozwiązany przez policję na skutek za­
rządzenia starosty Rappego w Krośnie. Na in­
terwencję sekretariatu Związku starostwo tłu­
maczyło swe zarządzenia poleceniem Inspekcji 
Pracy w Przemyślu. Gdy tam tellefonicznie się 
odniesiono wyjaśniono nam dostatecznie, że 
rozwiązanie Oddziału nastąpiło na skutek pi­
sma starostwa z dnia 15. 10. L. 30.

Kto zatem wydał polecenie rozwiązania od­
działu? Starostwo czy Inspektorat? Kto miał 
prawo i na jakiej podstawie to zrobić? Ła­
dnie się zaczyna w naszym okręgu! Od kilku 
tygodni masowe redukcje spadają jak grom z ja­
snego nieba i nękają robotników <T w ta­
kim okresie władze rozwiązują Związki — chy-

Od czasu nastania zimy, prawie, że co­
dziennie ukazują się w prasie naszej artykuły 
w  sprawie bezrobocia. Ostatnio faszystowsko- 
sanacyjne „Słowo Polskie** umieściło sążnisty 
artykuł w sprawie bezrobocia, opisujący z dumą 
co to rząd zdziałał dla bezrobotnych, jakie ra­
da ministrów powzięła uchwały celem przyjścia 
z pomocą bezrobotnym ltp.

Po wyjaśnieniu jednak sytuacji przez wła­
dze miejscowe, których przedstawiciele ustawi­
cznie jeżdżą do Lwowa i Warszawy na kon­
ferencje wojewódzkie i mmistęrjalne, w spra­
wie wydostania potrzebnych na zasiłki doraźne 
funduszów okazało się jak ordynarnie prasa 
sanacyjna okłamuje oPinję publiczną.

Krótko powiedziawszy „akcja" cała tak

Kronika Drohobycka.
W niedziele, 4. b. m. odbyła się konfe­

rencja Rady Rob. PPS. i Związków Zawodo­
wych w Domu Robotniczym. Omawiano: 1)
Sprawę Kasy chorych, t. j. obcinania na gwałt 
wszystkich świadczeń członkom przez komisa­
rza; 2) Sprawę podniesienia liczebności człon­
ków Zw. Zaw. i 3) Sprawy prasy robotniczej.

Uchwalono zwołać unii 10. I. (sobota) kon­
ferencję szerszą robotników, ,Polminu", 17. i. 
konferencję robotników „Galicji", zaś w dniu 
1-go lutego ogólne zgromadzenie robotników 
Drohobycza, celem omówienia powyższych 
spraw.

W SOBOTĘ, 10. stycznia odbędzie się 
konferencjar obotmków „Polminu" w Domu 
Rdbotn. o godz. 16-tej, w sprawie Kasy cho­
rych, podniesienia ilości członków związków za­
wodowych, oraz w sprawie prasy robotmęzej.

NYKOLYSZYN MICHAŁ, obecny zastępca 
kolportera upoważniony jest do inkasowania na­
leżności za prenumeratę ,,Dziennika Ludowego" 
Uprasza się tedy P. T. Prenumeratorów o wpła­
canie zaległości i bieżących należytości na je­
go ręce. Filja.
SCHUSTER EISIG, urodź. 1894 unieważnia zgu­

bioną książeczkę wojskową, wydaną przez 
PKU. Stryj.

WOJDYŁO STANISŁAW b. funkcjonariusz PP. 
energiczny, uczciwy, i pracowity, dą drogą 
poszukuje posady portjera, dozorcy, czy ja­
kiejkolwiek innej. Łaskawe zgłoszenia do nip 
„Dziennika Ludowego" Drohobycz.

islii t o g !  si i i i .
oskarżonych na karę śmiirci przez powieszenie, 
zaznaczając w  motywach, że w tym wypadku 
nie może być mowy o karze jako środku po­
prawczym, lecz usunąć należy na zawsze ze 
społeczeństwa osobników zdeprawowanych i 
niebezpiecznych. Od tego wyroku odwołali się 
skazani do sądu apelacyjnego w Warszawie. 
Rozprawa ich zamiast 7-go stycznia rozpatrzoną 
będzie 14-go stycznia.

że „Expero“ znajduje się na rosyjskiej 
części Morza Czarnego. Co dalej ? Kapi­
tan ten był kiedyś oficerem kontrrewolu­
cyjnej armji Wrangla, a zatem śmiertel­
nym wrogiem sowietów. Choć wiedział, 
że chodzi tu o ratowanie Norwegów, a 
nie Rosjan, w barbarzyńskiej swej niena­
wiści posunął się tak daleko, że wydał 
rozkaz... odpłynięcia od tonącego okrętu 
dlatego, że znajduje się on na wodach ro­
syjskich, pozostawiając nieszczęśliwą toną­
cą załogę jej losowi!

Potworny czyn tego kapitana jest nie- 
tylko zbrodnią, ale i dokumentem ciężkiej 
choroby psychicznej, obłędu nienawiści, 
jaki pozostał wśród ludzkości w spadku 
po rzezi światowej, a kultywowany jest 
przez obecny ustrój społeczny.

—o—

ba tylko po to, aby przemysłowcy łatwiej mo­
gli przeprowadzać swoje zamierzenia.

Dodać trzeba, że dyrektorem Koncernu nu­
towego „Małopolska" w Polance do którego 
należy olbrzymia ilość kopalń, jest dyr. Rappe a 
jego brat jest starostą.

Starostwo ułatwia firmie przeprowadzenie 
redukcji. Istnieje w Krośnieńskiem dwadzieścia 
z górą oddziałów zarejestrowanych wcześniej 
niżu p. Rappe został zamianowany starosta — 
pracowaliśmy zawsze z pożytkiem dla robotni­
ków, aż tu nagle zabrania się Związkowi repre­
zentować interesy klasy robotniczej.

Dość tego! Towarzysze Robotnicy! Czas 
przetrzeć oczy i zabrać się do pracy! Wszyscy 
do Związków gdyż jutro będzie zapóźno!

Nie jest też przypadkiem szalony atak BBS. 
na okręg krośnieński i jego zapowiedzi, że z 
klasowych organizacji zostaną tylko drzazgi. Na 
nic panowie, wasze wysiłki, na mc poparcie 
z góry — robotnik ma was dość i użyje 
wszystkich wpływów, całej proletariackiej e- 
nergji ,aby solidarność klasowa odniosła peł­
ne zwycięstwo i przeszła ponad waszemi durne- 
mi głowami, nad głowami zdrajców.

wrzaskliwie przez sanację reklamowana koń­
czy się na wyrazach współczucia ze strony 
różnych dygnitarzy, lecz na ten cel żadnych 
funduszów wydostać me można, dlatego bo — 
jak mówią.... skarb jest pusty. Po cóż wiec 
tyle tej blagi?

*
Dowiadujemy się, że województwo Iwow- 

swkie. względnie Wydział Opieki Społecznej, o- 
trzymał na akcję doraźną... eż niespełna 40 
tysięcy zł., co w końcowym efekcie tak wy­
gląda, że n. p. w  Drohobyczu, na 1300 zare­
jestrowanych bezrobotnych może otrzymać je­
dnorazowo 25 — 30 po 20 — 40 zł.

Jeżeli do tego weźmiemy pod uwagę, że w 
Polsce ponad 50.000 bezrobotnych robotników 
budowlanych i innych sezonowych na skutek 
utrzymania przez Ministerstwo Pracy sezonu 
martwego, zostało pozbawionych zasiłków, mi­
mo, że wkładki przez cały okres pracy wpła­
cali, to „rzeczywistość polska" dążenie do li­
kwidacji ubezpieczeń społecznych staje przed 
nami jasno i wyraźnie.

A co powiedzą następne miesiące zimowe, 
ostrzejsze z  (pewnością niż ubiegły grudzień?

To pytania niepokoić musii z pewnością ka­
żdego obywatela. W takim stanie rzeczy, pro­
jekt tow. Stańczyka, choć może z pewnemu 
zmianami jest bardzo na czasie.

Fliiil srał llń
PARYŻ, 8. 1. (PAT). O godz. 10-tej 

ciało marszałka Joffrea złożono do trum­
ny, poczem umieszczono ją na karawanie 
który ruszył pod łuk trjumfalny. Kondukt 
zatrzymał się przy grobid Nieznanego 
Żołnierza. Baterja artylerji oddała salwę. 
Pochyliły się sztandary, żołnierze spre­
zentowali broń, zabrzmiała Marsyljanka.

Po cetemonji żałobnej w katedrze 
Notrc Damę, olbrzymi pochód towarzy­
szył zwłokom marszałka Joffre% które 
przewieziono do Pałacu Inwalidów na la­
wecie armatniej.

Pochód ilością uczestników przypo­
minał pochody z okazji zwycięstwa i po­
grzebu marszałka Focha.

Imieniem rządu franc. złożył hołd pa­
mięci Joffre^a min. Barthou.

Sin siliii zastali.
WARSZAWA, 8. stycznia (tel. wł.). 

Prezes komisji skarbowej dr, Krzyżanow­
ski zwołał posiedzenie komisji na sobotę 
dn. 10 bm. Na posiedzeniu tem pos. Gliń­
ski, b. urzędnik ministerstwa skarbu, bę­
dzie referował przedłożenia rządowe w 
sprawie dzierżawy monopolu zapałczane­
go i pożyczki zapałczanej. Posiedzenie 
komisji przewidywane jest także w godzi­
nach popołudniowych i wieczornych. — 
Prawdopodobnie chodzi o załatwienie tej 
sprawy odrazu na jetinem posiedzeniu i 
o postawienie jej na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia sejmowego.

Umowa z koncernem Kruegera wy­
maga ratyfikacji przez parlament do 31 
stycznia r. b. j

CZYŻBY OBUDZONE SUMIENIE?
WARSZAWA, 8 stycznia (teł. wł.). Dzisiej­

sza prasa warszawska poświęca wiele uwagi 
ł miejsca znamiennym artykułom, jakie ukazały 
się w sanacyjnym „Przełomie" w sprawie Brze­
ścia. Artykuły te wyraźnie potępiają stanowisko 
grupy pułkownikówskiej w tej sprawie, która 
wstrząsa sumieniami wszystkich uczciwych lu­
dzi w kraju.

HFFTLEBGWCY USIŁOWALI PODPALIĆ KINO.
WIEDEŃ 8 stycznia (Pat.). Film Remar- 

qua „Na zachodzie bez zmian" nie został do­
tychczas w Wiedniu zakazany. 4-ch narodo­
wych socjalistów usiłowało wczoraj podpalić 
gmach, w którym mieści się 'kinoteatr Schwe- 
del. W kinoteatrze tym miał być Wyświetlony 
ów film. Zamiar podpalenia nie udał się, ponie­
waż kotara, znajdująca się przy orkiestrze, by­
ła ogniotrwałą. Policja zdołała aresztować spra- 
fwców, którzy w śledztwie przyznali się do 
czynu, oświadczając, że pragnęli przez to za­
demonstrować przeciwko wyświetlaniu filmu.

URUCHOMIENIE FABRYK W ŁODZI.
WARSZAWA, 8 stycznia (tel. wł.). Dziś po 

upływie okresu świątecznego niektóre fabryki
łódzkie, które przez 2 tygodnie zwolniły ro­
botników i zatrzymały swe warsztaty, wzno­
wiły pracę. Kilka fabryk większych ruszyło już 
w  poniedziałek. 1 ;

Zwdązki Zawodowe postanowiły zwrócić się 
do dynkcyj fabryk z żądaniem wypłacenia za­
siłków bezrobotnych robotnikom za okres 2- 
tygodni, w czasie którego oni byli pozbawieni 
pracy.

MISS JOHNSON ZANIECHAŁA LOTU.
WARSZAWA, 8 stycznia (tel. wł.). Miss 

Johnson, która bawi od dwóch dni w Warsza­
wie, w rozmowie z przedstawicielami prasy o- 
świadczyła wczoraj, iż nie orientowała się ona 
dotychczas w trudnościach zimowego przelotu 
i wobec tego postanowiła zaniechać kontynuo­
wania swego lotu do Pekinu. Jutro miss Johnson 
wyjeżdża do Londynu.

Atak na Zw. Z a w o d o w e .
Rozwiązanie Oddziału Związku górników w Potoku.

Hafciarz.

Ja! m lii i  silit lis Innliliitl.
DROHOBYCZ.

Kościół w oryginalnym stylu

zbudowany został w mieście Pad rborn (Niemcy).
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Hi! [in polega lii lałiiał w M m  progagandy
za „Dziennikiem Ludowym"?

Tm ralili la oliiti miasta Im a.K r o n i k a ,
Lwów, 8 stycznia 1931.

TEflTH WIELKI:
Czwartek, 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Piątek 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Sobota, 7.30 „Falstaff", opera kom. Yerdiego. 
Niedziela, 3.30 pop. „Carmen11, opera. 
Niedziela, 7.30 „Noc w San Sebastiano". 
Poniedziałek 7.30 „Falstaff".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek. 7.30 „Dorota Angermann". 
Płatek. 7.30 „Dorta Angermann".
Sobota, 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Niedziela, 3.30 pop. „Nowa umowa małżeń­

ska1*, komedja Shaw‘a.
Niedziela, 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Poniedziałek, 7.30 „Nowa umowa małżeń­

ska".

TEATR MAŁY:
Czwartek. 7.30 „Perfumy mojej żony". 
Płatek 7.30 „Perfumy mojej żony".
Sobota, 7.30 „Wieczne pióro".
Niedziela 3.30 pop. „Perfumy mojej zony". 
Niedziela „ 7.30 „Egzotyczna kuzynka" ko- 

»edja.
Poniedziałek, 7.30 „Lekkomyślna siostra*, 

komedja Wł. Perzyński2g0(Premjera).

TEATR NOWOŚCI:
Czwartek o g. 8-mej „Nie dajmy się".
Piątek, o g. 8-mej „Nie dajmy się".

SENZACYJNA ZNIŻKA CEN w Teatrze No­
wości. Uwzględniając kryzys finansowy, dyrek­
cja Teatru Nowości od dnia dzisiejszego t. j. 
od czwartku dnia 8. b. m. począwszy znacznie 
zniżyła ceny miejsc. Zniżka ta wynosi 33 prc. 
na wszystkie miejsca. Już za 30 gr. t. j. za 
cenę biletu tramwajowego publiczność ma mo­
żność spędzenia wesołego wieczoru na świet­
nej rewji „Nie dajmy się" z nieporównanym 
Tatrzańskim. Udział pp. Demetrowiczówny, Po- 
powłezówny, Przestrzelskiej, jako pieśniarek, 
przyczynia się do powodzenia. Bilety do nabycia 
w kasie kina ,,Kopernik".

TRZY PREMJERY odbędą się w dniach 
najbliższych na wszystkich trzech scenach miej­
skich. I tak: <w sobotę teatr Wielki wystąpił 
z pre.mjerą opery komicznej Yerdiego „Falstaff" 
W reżyserji dyr. Zaleskiego a zarazem w jego 
interpretacji partji tytułowej. W .poniedziałek te­
atr Mały wznawia dawno niegraną, znakomitą 
koroedję Wł. Perzyńskiego , .Lekkomyślna sio­
stra" w reżyserji M. Znicza. We wtorek na 
scenie Rozmaitości arcyciekawa sztuka Alek­
sego Fajko „Człowiek z teką" z Karolem Ad­
wentowiczem w roli bohatera, w reżyserji Stra- 
ehockiego.

POKAZY ŁYŻWIARSKIE zagranicznych za- 
jwodników, które miały się odbyć na torze Lw, 
Tow. Łyżwiarskiego — ze względu na niesprzy­
jające warunki atmosferyczne zostały przełożone 
na czas późniejszy.

ZNÓW KRADZIEŻ NA POCZCIE. Helena 
23nowska, zam. przy ul. Kochanowskiego 1. 8, 
doniosła policji, że w czasie nadawania prze­
kazu na głównej poczcie jakiś osobnik skradł 
jej z kieszeni płaszcza portfel, zawierający 230 
zł., legitymację i zapiski.

OBSTRUKCJA. Według orzeczeń klinik uni­
wersyteckich naturalna gorzka woda 
Franciszka- Józefa wyróżnia się swą skuteczno­
ścią i jest zarazem przyjemną w użyciu.

Piszą nam z miasta:
i Szanowna Redakcjo:

W drugi1 dzień świąt wybrałem się do Te­
atru Wielkiego na „Kordiana". Afisze zapowia­
dały przedstawienie na godz. 3.30. Jakże nie­
miła spotkała mnie niespodzianka, kiedy po 
przyjściu do Teatru (bilet kupiłem już wcześ­
niej) stwierdziłem, że przedstawienie rozpoczęło 
się o g. 3-ciej. Ten zawód spotkał dużą ilość 
osób, którzy podobnie jak ja, me mieli już 
możności zobaczenia prologu: pierwszej sceny 
z granego n a  scenie dramatu. Czy tak być po­
winno? Czy solidność bodaj kupiecka nie po­
winna obowiązywać także Dyrekcję Teatrów 
Miejskich?

i. Podpis znany Redakcji.

M i i i  J i i i i  W

Szalejące berobocie i nędza powoduje zwię­
kszające się napady rabunkowe i kradzieże. 
Wczoraj znów zdarzyły się dwa rabunki tore­
bek na ulicy.

Janina Adam. zam. przy ul. Teatykskiej 37, 
powiadomiła policję, że w czasie gdy przecho­
dziła Wałami obok gimnazjum Ii-go jakiś oso­
bnik wyrwał jej z rąk torebkę, zawierającą 
30 zł., kartę tramwajową, legitymacje, 2 ksią­
żeczki do modlenia, 4 klucze, i inne rzeczy, 
wartości 100 zł. Sprawca po dokonaniu rabun­
ku zbiegł ulicą Na Podwale. ;

Drugi napad rabunkowy miał miejsce w ul. 
Kraszewskiego, gdzie 16-letni Szymon Rosen- 
stroch, bez zajęcia l miejsca zamieszkania! wy-

za rabusiem na Gabryelówce.
Wczoraj w  południe wracała z miasta do 

domu Katarzyna Liszka, zam. W domu miejskim 
na Gabryelówce. W pobliżu remizy jakiś osob­
nik niespodzianie wyrwał jej z kieszeni płaszcza 
pustą puszkę Miejskiej Kasy Oszczędności, są­
dząc, że znajdują się w  niej pieniądze. Na krzyk 
obrabowanej począł ścigać napastnika Ludwik 
Lachtaj, majster budowniczy l właściciel real­
ności na Gabryelówce.

W czasie pościgu niespodzianie Lachtaj za- i 
chwiał się i zosta! 8 odwieziony do domu. — j 
Zaalarmowane Pogotowie ratunkowe przybyło 
na miejsce. Wszelkie zabiegi przywrócenia do 
przytomności zemdlonego spełzły na niczem, — 
gdyż jak się okazało nieszczęśliwy zmarł wsku­
tek pęknięcia żyły i krwotoku mózgowego- 
Zwłoki tragicznie zmarłego pozostawiono p0d 
opieką rodziny.

Na ślad zuchwałego rabusia me natrafiła 
policja. i ' -

Komunikaty.
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU RO­

BOTNICZEGO W LEWANDÓWCE urządzą w 
sobotę 10 stycznia br.

WIELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ
w sali Towarzystwa Szkoły Ludowej w Lewan- 
dówce. — Zabawa będzie urozmaicona kuple­
tami i monologami tow. tow. J. Bielaka i F. 
M. Ilewicza. — Orkiestra doborowa. Wstęp na 
salę ściśle za zaproszeniami, które nabyć można 
w  lokalu partyjnym przy ul. Senatorskiej 17.

O liczny współudział towarzyszy i sympa­
tyków uprasza Komitet.

WALNE ZGROMADZENIE członków Spół­
dzielni pracowników gastronomiczno-hotelowych 
we Lwowie, odbędzie się we środę dma 14 sty­
cznia 1931, o fgotiz, 4 popołudniu, w lokalu Zwią­
zku Kelnerów — Rynek 3. — Porządek dzienny: 
Sprawa rozwiązania Spółdzielni. — W razie 
braku kompletu wymaganego statutem o ggodz. 
4-tej, Zgromadzenie odbędzie się w godzinę póź­
niej w  tej samej sali, z tym samym' porządkiem 
dziennym, a zapadłe uchwały będą prawomocne. 
Za Zarząd: Indyk Gustaw mp. — Za Radę Nad­
zorczą: Zimet Juljusz mp.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Miasto cudów Lourdes.
CHIMERA: Królowa Jazzbandu.
CASINO: „Dynamit".
FATAMORGANA: Golgota uczciwej kobiety.
GRAŻYNA: Ostatnia fantazja (dźwięk.).
LEW: „Janko muzykant", scen. Goetla —• 

polski dźwiękowiec. Malicka, Conti, Krukowski, 
Dymsza.

KOPERNIK: Jan Kiepura i Brygida Heim 
(Neapoi Śpiewające miasto).

LUNA: Zagadka nietoperza.
MARYSIEŃKA J. Kiepura i Brygida Hełm 

(Neapol Śpiewające miasto).
OAZA: Statek komedjantów (dźwiękowy).
PAN: , .Marsz weselny".
PAŁACE: John Boles w przeboju „Pochod­

nia".
PASAŻ:,,Tajemniczy jeździec" oraz dodatek 

dźwiękowy.
PROMIEŃ: Pod pręgieżem hańby oraz wy­

stęp humorysty Zurańskiego.
SPLENDID: S. O. S.
STYLOWY: „Z dymem pożarów" — Film 

w Niemczech zabroniony.
UCIECHA: Żelazna maska (Douglas Fair- 

Ubanks).
PAN: Mocny człowiek. — Emil Janmngs.

rwał z irąk torebVę z pieniądzmi Heni Birnbaum 
i począł uciekać. Przypadkowo przechodzący 
ogrodem Kościuszki st. post. Urbanowski przy­
trzymał Rosenstrocha I odstawił go do aresztu. 
Przytrzymany zeznał, że tio rabunku popchnęły 
go głód i nędza.

Na placu Krakowskim wałęsający się bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania Gustaw Unter- 
man wyrwał z rąk Reginie Mazurczak (zam. 
w Rzęśnie Polskiej) kwotę 2 zł. i 50 groszy. 
Untermana przytrzymano ł odstawiono do ko- 
łnlsarjatu. Zeznał on ,,że woli pobyt w wię­
zieniu. niż śmierć z gtodu.

Z Maderyr do  Egiptu.
WARSZAWA, 8. stycznia (tel. wł.). 

Marszałek Piłsudski, jak donosi egipska 
prasa, za 6 tygodni wyjeżdża z Madery 
i uda się do Egiptu. Wiadomość o pobycie 
Piłsudskiego w Palestynie, jak podaje 
prasa żydowska, wywołała duże* porusze­
nie wśród kolonistów żydowskich, pocho­
dzących z Polski.

Satejto i poi! zawiedziiiEj
miłości.

Helena Kowalska, służąca u przemy-
•>[ZS9IUItiZ £oS3l>[SA\9ZSJO BłflMpni BOMOtS 
przy ul. Wójtowskiej 1. 6, dziś w nocy 
udała się do praczkami, gdzie popełniła 
samobójstwo przez zatrucie się gazem 
świetlnym. Denatka pozostawiła listy do 
siostry i narzeczonego, w których jednak 
nie podała powodu samobójstwa. Przed 
paru dniami narzeczony odesłał jej listy 
z powiadomieniem, że nie może ją poślu­
bić. Zdaje się, że to popchnęło ją do sa­
mobójstwa.

Na pokrycie s tra t  
z powodu konfiskat

złożyli: P. Trawiecka 5 zł. — P. Perlmuter 
5 zł. i

Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dz. 
Lud."

Im iii? iii i gienp.
Na zasadzie rozporz. Mm. Spr. Wewn. Za­

rząd m. Lwowa ustalił następujące ceny mąki 
ł pieczywa z mocą obowiązującą od dnia 7-‘go 
stycznia br. l tak 1 klg. mąki 65 proc. w 
młynie ma kosztować 44 gr. u hurtownika 45 

. w  sprzedaży detajliezoej 52 gr. 1 klg. ma- 
żytniej w  młynie i hurtownika 32 gr. 1 

klg. chłeba z paąki żytniej ciemnej w piekarniach 
25 gr. w  sklepie lub na straganie 27 gr. 1 klg. 
chleba z mąki żytniej typu urzędowego w pie­
karni 37 gr. w  sklepie lub na straganie 39 gr. 
1 klg. chleba pszenno-żytniego z kminkiem w 
piekarni 44 gr. w  sklepie na straganie 46 gr. 
1 bulka o wadze 4 dkg. w piekarni 3 i pół 
gr. w sklepie lub na straganie 4 gr. 4 bułki t. 
tzw. czwórki żydowskie w piekarni 14 gr. w 
sklepie lub na straganie 16 gr. Bułki kanapkowe 
t. zw. „weki" w  piekarni 35 gr. w sklepie 40 
gr. Bulki t. zw. sztruele o wadze 1 klg. w pie­
karni 80 gr. w  sklepie lub na straganie 90 gr. 
T. zw. wiedeńskie w piekarni 95 gr. w sklepie 
lub na straganie 1 zł. 5 gr., kołacze żydowskie 
iw piekarni 1 zŁ 10 gr. w sklepie lub na straga­
n ie ,! zł. 20 gr. Winni przekroczenia tych cen 
pociągnięci będą do odpowiedzialności karno­
administracyjnej.

Wczoraj o godz. 10 wieczór zaalarmowano 
Pogotowie ratunkowe wieścią, iż jakiś mężczy­
zna leży nieprzytomny na pi. Teodora. Po przy­
byciu na miejsce okazało się, że był to N. Bolko, 
bezrobotny l bezdomny, który w  zamiarze sa­
mobójczym zatruł się spirytusem denaturowa­
nym. W stanie groźnym odwieziono go do szpi­
tala.

Katastrofa samochodowa pod 
Krakowem.

WARSZAWA. 7. grudnia, (tel. wł.) Ne 
drodze, między Krakowem a Zakopanem wyda­
rzyła się poważna katastrofa samochodowa, w 
wyniku której ciężko ranieni zostali: prezes Zw. 
Legionistów w Krakowie dr. KaplicM i do­
wódca garnizonu krakowskiego płk. Mond.

ROZPRAWA PRZECIW B. POSŁOM BIAŁO­
RUSKIM-

WARSZAWA. 7. stycznia, (tel. wł.) Wczo­
raj rano w  sądzie okr. w Wilnie, rozpoczął 
się proces przeciw b. posłom sejmowym, Bia­
łorusinom: Józefowi Gawrylukowi, Ignacemu 
Dworczaninowi, Krynczykowi i WołyńCowi, ja­
ko też kilku innym funkcjonariuszom t. zW. 
Centra Sekr. białoruskiego włościańsko- robo­
tniczego klubu poselskiego.

Oskarżeni odpowiadają z a r t  102 ze za­
warcie spisku komunistycznego.

Na ławie obrońców zasiada trzech ad wa­
katów, między innymi adwokat Honigwill z 
Warszawy. Rozprawa potrwa przypuszczał**? 
kilka dni.

—o—
LOT AUSTRALJA — NOWA ZELANDJĄ
WELLINGTON. 7. stycznia, (Pat.) Pierw­

szy lot na awjonetce pomiędzy Austraiją i No­
wą Zelandją Zakończył się wczoraj po południu 
wylądowaniem w Westland młodego lotnika 
Menziesa, który odbył dystans 1200 mil w  1$ 
godzin i 15 minut.

—O—

OGŁOSZENIA
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na ee- 

zwteko Tełeszczuk Wasyl, wydaną prze* P. 
K. U. Złoczów.

SZOFER poszukuje posady jia wóz ciężarowy 
lub osobowy na skromnych warunkach 
Zgłoszenia pod „S. 100" do Adm.

PODOLAK WŁODZIMIERZ unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową, wystawioną przez P* 
K. U. Drohobycz.

MASZYNĘ do pisania, używaną kupię za go­
tówkę. A. C. Dziennik Ludowy.

2  z ł .  Hiiili III!
Aleksander NiewierowUst liasli [Hela

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów ul. Szajnochy 2.

ładne wybrane (najmniej 5 kg.) po 12 zł. 1 kg. po ­
widła czyste śliwkowe z cukrem beczułka 6  kg. 14 
zł., bryndta czysta owcza beczułka 5 kg. 14 zł., 
miód pszczelny górski puszka 6 kg. 23 z*., orzechy 
włoskie papierówki woreczek 5 kg. 17 zł. wysyła 

franko za pobraniem

MENDEL SYUMMER,
Kosów, k. Kołomyji.

O E P f P t t K  O G Ł O S Z E Ń :
Z* 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 37 m/m za tekstem —.16 gr.

74 „ n ad esłan e .........................................—.40 ,
„ ,  w tekście, k ro n ik a ..........................—.70 „
,  „ p o  kronice...........................................—.65 „
„ ,  na 1-szej s tro n ie .............................. —.80 _

O g ł o s z e n l a  z a m i e j s c o w e

Cała strona za tekstem..............................................................................................5 0 0 -__ gj.
Pół strony................................................................................................................... ...........
Ćwierć strony............................................................................................................ 1801—
Cała strona w tekśc ie ..............................................................................................  700 —
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem.................................................................  1000'—

25*/e d r o ż e j .

Redaktor odp. iJULJAN RYCHLEWSKI Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telef. 8-31.


